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„Rasya w epoce anarchii 


i rewolucyi', 


List ostrzegawczy księcia Trubeckiega 
do ministra spraw wewnętrznych. 


Niezmiernie doniosły i wysoce dla obe- 
cnej syluacyj Rosyi znamienny głos ro- 
syjski przychodzi ham dziś zanotować, 
mianowicie list prezydenta ziemstwa mo- 
skiego do księcia Mirskiego. 

Całe życie wewnętrzne Rosyi wypełnio- 
ne jest zaciętem pasawaniem się reakcyj- 
nego żywiołu urzędniczego z inteligentną, 
praw konstytucyjnych żądającą częścią na- 
rodu. Biurakracya, która z okazyi wojny 
okazała całą swą nędzotę, z zajadłym u- 
porem broni dawnego systemu, zapewnia 
jącego jej panowanie i dostatki materyal- 
ne; niedołężny słaby, tępogłowy car nie 
dorósł wcale do zrozumienia przełomowej 
chwili i wielkich zadań, — jakie czekają 
władcę Rosyi i nazywa wamodzierżawie 
„Spuścizną po przodkach, którą niezmie: 
nioną przekaże synow)!* Policyjne szyka- 
ny przeciw prasie, najbrułalniejsze gwałty, 
popełniane na demonstrant SĄ znów 
ne porządku dziennym w całej Rosyi 
a wzburzenie wśród zawiedzionego w na 
dziejach wiosny“, klęskami wojennemi 
rozgoryczonego narodu, wzmaga się z dniem 
każdym. Znamienne światło na tę wewnę- 
trzną syluacyę rzuca list księcia Trubec- 
kiego, kicry poniżej wedlug telegramu po- 
dajemy : 


Petersburg. (Tel.). Prezydent ziemstwa 
moskiewskiego, ks. Trubeckoj, przesłał 
ministrowi spraw wewnętrznych, ks. Świa- 
topełk Mirskiemu, następujący list: 

„Jaśnie oświecony książę otrzymałeś 
dvisiaj adres ziemstwa moskiewskiego, Wy- 
slosowany do cara. Jako prezydent tego 
zgromadzenia, mogę być naturalnie uwa- 
żany za autora tego adresu i obejmują 
za niepo odpowiedzialność, czego nigdy 
nie taiłem i nie laję. 

Mimo, iż rząd po przyjęciu adresu o- 
głosił pewien komunikat, chcę niniejszem 
wyłuszczyć księciu i prosić go, aby caro- 
wi najuniżeniej doniósł, z jakich ta przy- 
czyn pozwoliłem ziemstwu wypowiedzieć 
swoje zapatrywanie, które ja leż w zupeł 
ności podzielam. 

Rosya znajduje sią ohecnia w epoce a- 
narchii i rewolucyi. — To, co się abe- 
cnie dzieje, jest nietylko rozruchami mło- 
dzieży, lecz raczej odbiciem obecnego o- 
gólnego stanu, w jakiem znajduje się spo- 
leczeństwo rosyjskie. Położenia obecne 
jest nadzwyczaj niebezpieczne dla całego 


społeczeństwa, szczególnie zaś dla uświę- 
conej osoby cara. Dlatego jast obowiąz- 
kiem każdego wiernego paddanago wszal- 
kimi środkami przeszkodzić temu nia 
szczęściu. W tych dniach miałem s 
ście przedstawić się carowi i jemu otwar 
cie, o ile to mogłem, złożyć sprawozdanie 
o obecnym stanie w społeczeństwie, 

rałem się carowi wyłuszczyć, że to, co 
się teraz dzieje, nie są to „proste rozru- 
chy*, lecz rawolucya. Przedstawiałem toż 
carowi, że naród rosyjski wlrącono w re 
wolucyę, której on sobie nie 
szkodzić temu leży w mocy cesarza, 

tego prowadzi tylko jedna droga t. j. za- 
ufania cesarza da narodu i do stanów. 
Jestem głęboka przekonany, że jeżeli 
tylko pozwoli tym stanom zwrócić 
niego, wtedy Rosya będzie wybawioną z 
wszelkich okropności krwawaqo powsta- 
ni, które jej grożą. Naród poprze wów- 


swego czasu do 


czas swego cesarza, jego aulokracyę i jego 
wolę. Wśród takiego usposobienia, gdy 
wszyscy myślą ze strachem o możliwych 
rozruchach, nie leży w mocy ludzkiej od- 
mówić ludziom możliwości wypowiedzenia 
carowi tego, co im leży na sercu i co go 
boli. Nie jest obecnie pora na milczenie, 
gdyż ojczyzna jest w niebezpieczeńsLwie. 
Nie wolno zapominać o położeniu, w ja- 
kiem znajdują się obecnie ci, którzy mają 
rodziny i dzieci. Jeżeli ja, jako prezydent 
zgromadzenia ziemstwa uznaję się wspól- 
winnym tego adresu, to sumienie moje 
wobec cesarza jest zupełnie czyste i spo- 
kojne“. 


| "Z pola wojny. 


Głos niemieckiego sztahowca. 
Niemiecki genera] Meckel, który był 
Japonii powołany jako 


Banzaj Nippon! Chwała zwycięzcom, chwała | zwyciężanym! 
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rosyjskiie amerykań. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
Kraków, ulica Sławkowska 3, Hotel Saski. - 


profesor japońskiego sztabu generalnego. 
wyraża się, iż sytuacya marszałka Ojamy 
znacznie się polepszyła. W przeciągu dwu 
tygodni otrzymać może „posiłki w liczbie 
40.000 żołnierzy z pod Portu Artura — 
a co ważniejsza. cała ciężka artylerya, o- 
strzeliwująca twierdzę. może być oddana 
do dyspozycyi marszałka Ojamy. Do tej 
pary Rosyanie mieli pod względem arty- 
leryi znaczną nad Japończykami przewagę. 

Stosunek ten, przynajmniej chwilowo 
zmieni się na korzyść Japończyków. Czy 
Ojama zdecyduje się wobec tego na pod- 
jęcie akcyi zaczepnej. tego z odległości nie 
można rozstrzygnąć. Do ofenzywy nie jest 
zmuszony. Japończycy mają w swych 
rękach Koreę. część Mandżuryi i zyskali 
w zdobytym Porcie Artura potężny punkt 
oparcia. Kusić się o atakowanie twierdzy 
ze strony lądowej, hyłoby wprost sząleń- 
stwem, dopóki Rosya nie jest w stanie 
odzyskać panowania na morzu. 

Na zapytanie, czy Rosyanie nie dopu- 
ścili się zdrady przez to, że po rozpoczęciu 
pertrakiacyi o kapilulacyę niszczyli forty 
i okręly, generał Meckel odpowiedział : 

— Zdradą tego postępowania nazwać 
bym nie mógł; jest to zbyt silne wyraże 
nie. W każdym razie postępowanie było 
nieprawidłowe i nieprawne — i Japoń- 
czycy mogli byli temu zapobiedz z góry 
przyznając Stóesslowi honorowe warunki 
dylko wtedy, jeżeli forty wyda w tym sta- 
nie, w jakim się znajdowały w chwili roz- 
poczęcia układów, 

Zresztą co do samego Sloessla, nie 
mógłbym przyłączyć się do chóru jego 
bezwzględnych chwalców Kapilulował wie 
dy. gdy jeszcze mógł się bronić, a kto tak 
szumnie jak Stoessel proklamował niezwy- 
ciężalność twierdzy i zapowiadał obronę do 
upadłego, ten powinien umieć słowa dotrzy- 
mać. 

W każdym razie niemniejszej waleczno- 
ści dowiedli Japończycy, atakując twierdzę 
jak Rosganie, broniąc jej. 

Dla objaśnienia tej enuneyacyi generała 
niemieckiego zaznaczyć należy, że Japoń- 
czycy sami nie spodziewa się tak szybkiej 
kapitulacvi. Dzienniki japońskie ostro u- 
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derzyły na Słoessla z powodu, iż po wy- 
wieszeniu białej flagi podstępnie niszczył 
wszyslko w Porcie, 


Z piekła ostatnich dni w Porcie Artura: 
Szpitale w Porcie. 

Jeden z oficerów rosyjskich opowiada: 
„Brak słów, by skreślić całą grozę sylua- 
cyi szpitali. Było w nich gorzej, niż na 
nobojowiskach. Straszliwy odór ludzkiej 
krwi i ran gnijących zatrawał powietrze w 
salach, przepełnionych rannymi, walczący- 
mi ze śmiercią, Nawet siostry miłos erdzia, 
które już do widoku rannych i umierają- 
cych się przyzwyczaiły, omdlewały. Pawie- 
trze było tak smrodliwe i tak zabójcze, że 
panie rosyjskie, pielęgnujące chorych, na- 
siły w nosie kawałki waty, napojone ko- 
lońską wodą. Inaczej nie byłyby w stanie 
utrzymać się na nogach. W czasie bom 
bardawania tylko kilka szpitali nie dozna- 
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to robiło wrażenie istnego piekła.. Co krok 
widziało się odcięte członki ludzkie i po- 
toki krwi. Z prawdziwą ulgą wychodziła 
się na ulicę, choć tam granaty eo chwila 
pękały nad głową. Lekarstw nie było, a 
liczba lekarzy nie wystarczała nawet na 
to, hy można na czas wykonać najpotrze- 
bniejsze operacye. 
Nędza w Parcie. 

Kapitan Kartzaw apowiada : W forcie S 
został raz zabity jakiś książę japoński. Ja- 
pończycy wysłali parlamentaryuszą z pro 
śbą o zawieszenie broni, celem wyszuka- 
nia wśród stosu trupów zwłok księcia. 
Rosyanie przyjęli delegacyę bardza uprzej- 
mie, z największą nonszalancyą i jakgdy- 
by w Porcie Artura funkcyonowało je- 
szcze kilka browarów, jeden szyldwach dał 
Japończykowi ostatnią flaszkę piwa, jaka 
była w całej twierdzy, Wyglądało to tak, 
jakbyśmy w twierdzy żyli wspaniale i w 


ło ciężkich uszkodzeń. Wielu chorych zo- 
stało na łóżkach rozdartych na kawałki 
przez japońskie granaty, których łomot i 
syk całymi dniami słychać było w rosyj- 
skich szpitalach. Chorzy z lękiem wycze- 
kiwali chwili, kiedy do sali wpadnie po- 
cisk z największych dział japońskieh. Le- 
karze i siostry miłosierdzia upadali ze znu- 
żenia. Gdzie padł granat, taim wyrył wiel 
ką dziurę i druzgotał wszystko wokoło. 

Chorym za pożywienie służyło zepsute 
mięso końskie, od którego chorzy dosla- 
wali w ustach wrzodów. Siostry miłosier- 
dzia czuwały dniem i nocą w tych tru 
piarniach, czy rzeźniach, jakby szpitale te 
nazwać należało. Niektóre z nich z po 
wodu braku żywności rozchorowały się, a 
na łóżkach wili się z boleści chorzy bez 
opieki, przekonani, że się ich zaniedbuje, 
przeklinający siostry, które wydawały im 
się bezlitosnemi. Przyzwyczaiły się one 
jednak da tych scen, że w końcu nie u- 
ważały już na to. ` 

Jeden z naocznych świadków opawiada: 
Ojciec mój był oficerem w Sehażtopolu, 
ale nie widział tam tego, ca ja widziałem 
w Porcie Arlura. Jęki ranionych, .rzężenia 
konających, przekleństwa i wycie ludzi, 
których onerowano bez narkozy, wszystko 
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To bowiem, co ujrzał, doprowadzała go 
do szaleństwa — wprost da szaleństwa. 


Umysł, wystawiony na takie męki, ja- 
kich doświadczał od kilku godzin, nie mógł 
znieść wstrząśnienia, sprawianego przez 
widok trupa swej żony! Z tą chwilą obłęd, 
który dobił jego towarzyszkę życia, usa- 
dowił się w jega umyśle. Z uporem bul- 
doga przyczepił się do myśli, że to on jest 
zabójcą — zabójcą własnej żony, którą 
tak kochal. 

Myśl to była słuszna. 

Uniósł w górę ręce; zdawały się krwią 
nabiegać. 

Powietrze przed jego oczyma ściemniło 
się, to gẹsiniało do tego stopnia, iż miał 
wrażenie, jakoby kłębiło się przed nim w 
olbrzymich falach, które nim chwiały. 

Z całych sił uchwycił się stalu, palce 
jego spełzły po jakimś papierze. 

Wziął go odruchowo i zaczął czytać, 
ponieważ poznał charakter pisma swej 
żony, żony, leżącej na łóżku w kałuży 
krwi, 

Oto treść listu; 


Bawełny, 


„Jesteś odpowiedzialny za moją śmierć, 
przeniewierco przysiąg wierności, zdrajca 
swej żony i swego ogniska domowego... 
Marderco*, 

Ach! tak. Była to właściwa nazwa! Mor- 
derca! 

Oto teraz zaczęły mu koło uszu brzę- 
czeć i huczeć wszystkie szałany, które 
przed chwilą uderzały go jakby młotkami 
po głowie. 

Morderca! Tak, tak, on wiedział sam o 
tem. Morderca, zabójca własnej żony! 

Cóż ma teraz począć? Czy będzie mógł? 
Dlaczegóżby nie? Przedrzeźniające i naigra- 
wające się twarze szatanów słąwały się 
coraz liczniejsze — a wszystkie do siebie 
podobne jakby sępy w około padliny — 
tak, że wrotee powalą go o ziemię samą 
swoją iłością. 

Należała nciekać, póki jeszcze pora była 
po temu. 

Risson rzucił się ku drzwiom. Przyszła 
mu myśl do głowy zamknąć szatanów na 
klucz, w towarzystwie swej żony, którą 
zahił. Zresztą to nie była jego Żona; 
tej chwili wcale już o tem nie wątpił... 
Jakże był szalonym, myśląc, że to jego żo- 
na! To była pani Smythe! Cha! Cha! Cha! 
śmiał się swym przytłumionym śmiechem 
obłąkanych. Ucieszył się, że ją zabił, za- 
nim mogła trucizną przepoić umysł jego 
żony. 
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Tozkoszach, podczas gdy w rzeczywistości 
od trzech miesięcy już otrzymywalśmy 
tylko ryż do jedzenia, wskutek czego se- 
tki ludzi wpadało w charobę beriberi, po- 
dobną do szkorbutu. Przez kilka miesięcy 
otrzymywali żołnierze tylko czwartą część 
porcyi, a w ostatnim miesiącu wszystkie 
p reye zmniejszono o 40 procent. Ale wo- 
bec Japończyków udawaliśmy, że mamy 
wszystkiego pod dostatkiem. To jest pier- 
wszy ziemniak, jaki od czterech miesięcy 
mara w ustach. A ta — rzekł, wskazując 
na befsztyk — czy to rzeczywiście jest to, 
co się nazywa befsztykiem ? Zapomniałem 
już smaku świeżego mięsa. 


Z KRAJU 


Z Dębicy piszą nam: Na Sylwestra urzą- 
dziła tutejsza „Ozytelnia kolejowa“ amator- 
skia przedstawienie. Amatorzy grali hardzu 
dohrze, szczególnie pna G. i p. F. Po pół 
nocy rozpoczęły się tańce. 

We wsi Brzeźnicy koło Dębicy przys: 
na Nowy Rok do gospolurza Ziej., nieja! 
Teresa Krowiec i prosiła o nocleg. Na drw 
dzień rano żona gospodarza rozwiązała tł 
moczek nieznajomej i znalazła w nim — nia- 


List!.. Jaki list? zaśmiał się ponownie, 
Ok! 

Był stanowczo przekonany, że list ten 
napisała pani Smythe, — pani Smythe, 
która teraz leży już martwa, całkiem mar- 
twa. Wcale już teraz o tem nie wątpił; 
lecz chciał ją zamknąć tutaj, wśród swych 
przyjaciół, podobnych do drapieżnych pta- 
ków, od których on sam umknie, pójdzie 
precz, daleka, dalekol.. 

Zeszedł skrycie pa schodach, nastawia- 
jąc ucha na odglos każdego własnego kro- 
ku, dla zapewnienia się, iż szatani nie 
prześladują go. Przyszedłszy do przedsion- 
ka, chciał się ogrzać, gdy naraz przy od- 
wróceniu głowy zdawało mu się, iż widzi 
jak jeden z szatanów spogląda mu w o- 
czy. W lot powziął postanowienie za- 
bić go. 

Zatem wróciwszy do salonu, gdzie spo- 
dziewał się był zastać kolacyę, atworzył 
biurko i wyciągnął rewolwer. Oczy pałały 
mu od gorączki i chawy, aby szatan nie 
uprzedził go swem tu przybyciem — wpa- 
kował więc do każdego otworu po jednym 
naboju, zgasił gaz i wyszedł, by teraz 
slrzełać. 

Szatan uciekł. 

Z czułością pieścił rewolwer. Broń bę- 
dzie ich trzymać z daleka, — te podłe duchy. 


Qiąg dalszy nastąpi. 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 
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żywe dziecko. Żandarmerya, zawiadomiona o 
wypadku, znaresztowała Kroweównę i odsta- 
wiła do sądu w Dębiey. 

Dnia 2 bm. w kancelaryi ekspedytu tutej 
szego sądu zapsiły zię nakładzione za pie- 
cem dla wyschnięcia drawna, od nich zajęły 
się książki i wkrótce cały sąd byłby poszedł 
z dymem, gdyby nie waźny A. Oat., który 
ogień spostrzegł i ugasił, przyczem silnie po- 
parzył sobie twarz i ręce. 

Nowy Sącz, 4 stycznia. ( Samobójstwo. — 
Teatr. — Echa katastrofy kolejowej). — 
Dzió nad ranem na tut. głównym dworcu 
we własnem mieszkaniu odebrał sobie życie 
dwoma pchnięciami w serce kuchennym no- 
żem około 50 lat liczący Piotr Wdówka, 
kolejowy nadkomisarz budowy i naczelnik 
magazynu budowłanego w Nowym Sączu. 
Samobójca osierocił kilkoletniego syna i te- 
iciową. O samobójstwie krążą tu różne wer- 
Bye: jedni mówią, że powodem tegoż hyło 
to, iż samobójca, mając jakieś konflikta z 
dyrekcyą kolejową krakowską, udał się przed 
kilkoma dniami osobiście do dyrekcyi nspra- 
wiedłiwić się, a ponieważ osiągnął nie bar 
dzo świetny rezultat, postanowił położyć kres 
swemu życiu. W tym celu miał zaraz kupić 
w Krakowie nóż kuchenny, którym się prze- 
bił. Drudzy zań mówią, że powodem samo. 
bójstwa były kłopoty finansowe, gdyż żona 
samobójcy chorowała przez 3 lata na au 
choty, a choroba i koszta pogrzebu pochło- 
nęły znaczne sumy, pokryte zaciągniętemi 
pożyczkami na wysokie procenta i pensya 
jego nie wystarczała na apłacenie samych 
procentów. Inni wreszcie twierdzę, że powo- 
dem aamobójstwa miała być mania samobój 
cza, gdyż rodzeństwo nieszczęśliwego, dwaj 
bracia i siostra również popełnili samobój 
stwo wskutek chwilowego szału. Zadając ao- 
bie pierwsze pchnięcie nożem, nie trafil w 
Berce, nie tracąc jednak przytomności, zadał 
Hobie drugie pchnięcie, trafając już w sama 
serce i po krótkiej, a strasznej męczarni, 
> miejscu ducha wyzionął. 

W piątek 6 bm. odegra Iwowaki teatr lu- 
wy w Bali Sokoła „Tęczę* Krzywoszew- 
skiego, graną w ostatnich dniach w Krako- 
wie, zaś w niedzielę odbędzia się już nie- 
odwołalnie ostatnie przedstawienie komedyi 
pt. „Publiczna tajemnica“ na benefis panny 
Maryi Olskiej. 

W dalszym ciągu sensacyjnej rozprawy 
kolejowej z powodu nowego wypadku, jaki 
wydarzył się tu na przystanku kolejowym 
w sprawie 18-letniej żydówki Maryem Gel- 
lerówny z Mazany dolnej, przystąpiono do 


J(siądz JVaucycy. 


(Z francuskiego). 
Dokończenie. 


Antonina prosiła rozsądnie nieznajome- 
go, ażehy przyszedł na probostwo. On je- 
doak błagał o spowiedź w kościele i nie 
już więcej nie mówiąc, skierował się do 
konfesyonału. Zabrałem się natychmiast. 
— „Sądząc z jego słów — dodała Anto- 
nina — żałuje bardzo za grzechy. Twa- 
rzy jego nie mogłam dobrze zobaczyć, bo 
stal w cieniu, a w kościele już ciemno, 
ale dziwne ma wejrzenie; zdaje mi się, 
że jest ślepy na jedno okol“ Drgnąlem na 
te słowa... 

— Nie poszedł ksiądz 
zapytałem żywo. 

— Przyznam się panu — odpowiedział 
ksiądz — że przebyłem chwilę strasznego 
wahania. Prędko jednak zacząłem rozumo- 
wać. Ten zbieg okoliczności z dwoma je- 
dnookimi musiał być przypadkowy. Jakiż 
dowód, że to ten sam łotr udważa się sta- 


proboszcz ? 


przesłuchiwania świadków i znawców. 
danie wyroku odroczono. 


Wy- 


Z sali sądowej. 
Kraków, 5 atycznia, 

O branie łapówek. Przed zwykłym try- 
bunałem pod przew. radcy dra Muczkow- 
skiego, stanął dzisiaj zasuspendowany rewi- 
dent kolei państwowych, Antoni Podrazky, 
liczący lat 60, oakarżony o zbrodnią przyj- 
mowania podarków, oraz Piotr Noga i 
Franciszek Jaśkiewicz, oskarżeni o 
wapółwinę. Oakarżał zast. prok, dr Pa 
włowaki, bronił Podrazky'ego dr L ew i- 
cki, a dwóch drugich oskarżonych dr 
Wojciechowski z urzędu. 

Qd początku rokn 1904 rozchodziły się 
wieści między podurzędnikami i służbą ko 
lejową w okręgu krak. dyrekcyi, że służba 
kolejowa łatwiej może otrzymać awans lub 
lepszą posadę, jeśli złoży podarek referen- 
towi tych spraw w dyrekcyi, którym byl 
rewident Podrazky. Jakkolwiek postawienie 
wniosku przez Podrazky'ego o awana lub 
przeniesienie, ostatecznie o sprawie nie de- 
cydowało, to jednak dyrekcya kolejowa w 
wielu wypadkach, bez drobiszgowego bada- 
nia sprawy, polegające na przedstawieniu rze- 
czy przez Podrazky'ego, wnioski jego za 
twierdzała. Podrazky stanowiaka swojego 
nadużywał dla osobistych korzyści. I tak: 
w r. 1894 osk. Piotr Noga staral się o po- 
aadę pomocnika hamowniczego w Krakowie, 
a dowiedziawszy Bię przez nieznanego mu 
bliżej faktora, że posadę tę otrzymać może, 
jeżeli da Podrazky'emu łapówkę, dał mu 
iatotnia 100 kor., które Podrazky przyjął, 
a w maju 1894 otrzymał Noga żądaną po 
sadę. Z czasem Noga stał się wspólnikiem 
Podrazky'ego i za jego to pośredulctwem 
otrzymał Podrazky od Fr. Sternala za po- 
aadę służącego kolejowego kwotę 80 koron. 
Gdy jednak Sternal posady nie otrzymał — 
Podrazky wrócił mu pobraną kwotę. 

Robotnik stacyjny w Bierzanowie, Karol 
Kary, żalił się przed kolegami, że od wielu 
lat pracować musi w trudnych warunkach, 
gdy jego kolega w robocie, K. Maćkiewicz, 
został już dawno na lepszą posadę przenie- 
siony. Z porady kolegów Karp, choć „nie 
czuł się na kieszeni“, prosił Podrazky'ego 
o lepszą posudę. Podrazky odpowiedział mu, 
że „teraz nie ma nic na razie, ale niech się 
do niego do domu zgłosi, to on go pouczy, 
jak się egzamin składa, po którym łatwiej 


nąć oko w oko z człowiekiem, 
znał? Jakiż wyrzutek wreszcie, żeby nie 
wiedzieć jak przewrotny, ośmieliłby się 


można coś osiągnąć”. Karp ponczoy przeze 
kolegów, pożyczył sobie 40 koronn, któr 
wręczył Podrazky'emu w bramie jakiejś ka- 
mienicy, a po pewnym czasie dołożył mu 
jeszcze 20 koron i otrzymał posadę w 8u- 
chej. 

W tym mniej więcej czasie oak. rewident 
za pośrednictwem innego faktora Fr. Jaśkie- 
wieza pożyczył od Feliksa Jnszkiewicza hez 
procentowo 120 kor, a za to przyrzekł mu 
wyrobić posadę sługi kolej, Gdy jednak Ju- 
azkiewicz posady tej nie otrzymał, spotka- 
wazy Padrazky'ego ua ulicy zelżył go ostatnie- 
mi wyrazami żądając posady, lub zwrotu 
pieniędzy, co też Podrazky uczynił. Tak 
trwała do r. 1900 i wtedy Piotr Noga zo- 
atał ze alużhy wydalony, a popadłazy w bio- 
dę wymuszał drobnemi kwotami na Podraz- 
ky'm 600 kor. za zachowanie tajemnicy. Raz 
jednak Podrazky odmówił mn pieniędzy, a 
wtedy Noga donióał, o aprawkach Podraz- 
kylego dyr. kolej, ta zaś prokuratoryi pań- 
stwa. 

Noga i Jaśkiewicz zasiedli na ławie 
oskarżonych za wapółwinę w zbrodni przyj- 
mowania łapówek, a nadto Noga za zbrodnię 
wymuszenia dokonaną na osk. Podrazkym, 

Oak. Podrazky tómuczył się, że po- 
bierana pieniądze od stron, uważał tylka za 
pożyczki, leca przyznał także, że wyrzą- 
dzał poniekąd krzywdę więcej zaełużo- 
nym kolejarzum, posuwając na lepsze pusa- 
dy mniej zasługujących na to, ale takich, 
którzy mu sią opłacali. 

Wobec tego obr. dr Lewicki postawil 
wniosek, by trybunał uznał się za niekompa- 
tentny w tej sprawie, a to ze względu na 
to, że osk, Podrazky dopuścił sig cięż- 
szego nadużycia władzy urzędowej i dlatego 
powinien odpowiadać przed sądem przyBię: 
głych. 

Prok dr Pawłowaki sprzeciwił się te- 
mu wnioskowi i prosił o odroczenie rozpra- 
wy celem stwierdzenia, czy rzeczywiście Po- 
drazky dopuszezał się nadużycia władzy u- 


| rzędowej. 


Trybnnał przychylił się do wniosku pro- 
kuratora i rozprawę odroczył, Prawdopodo- 
bnie sprawa ta po dodatkowem dochodzeniu 
przez sędziego śledczego przyjdzie przed 
sąd przysięgłych. 


Prosimy o rvchłe odnowienie 


który go | 


prenumeraty, celam uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma. 


— Ale to nie był ten dawny znajomy? 
— Hm, tak, to był on — rzekł ksiądz. 
— Zaledwie usiadłem i zanim zdołałem 


mścić w kościele, w domu Bożym? I tłó- | wymowić choćby jedno słowo modlitwy, 


maczyłem sobie, 


że mój chwilowy prze- |zatopił nóż w mych piersacu... Dlatego 


strach był tylko wynikiem pozostającej |to prosiłem para, żebyśmy się zatrzymal: 
pod wplywem ponurego dnia wyobraźm. |od czasu tej rany brak mi oddecha. 


Zrozpaczony człowiek wzywał mojej po- 
mocy; obowiązkiem moim było pójść, 
bądź co bądź. Najmniejsze spóźnienie mo 
gło spowodować samobojstwo. A gdyby 
to nawet był ten sam, któż może wie 
dzieć, że prawdziwie i szczerze nie żałuje 
za grzechy ? 

— Kazał ksiądz proboszcz przynajmnie, 
towarzyszyć sobie Antoninie P 

— Do spowiedzi? Czyż przyprowadz» 
się świadka ?! A wreszcie, jeżeli miało mię 
coś złego spotkać, czy wolna mi było nu 
rażać na niebezpieczeństwo biedną staru 
szkęP Dosyć, że poszedłem sam. Skor 
tylko echo moich krokow roziegło się * 
kościele, żałośny głos wezwał mię do kon 


fesyonału. Zbliżyłem się i otworzyłen 
drzwiczki... 


—  Przyaresztowano 
zbrodniarza ? 

Ksiądz patrzył rozlargniony na morze. 

— Patrz pan, tam ten szczyt, wylania- 
ący się z mgły... co? Jaki wspaniały wi- 
dok | 

W tej chwili nad naszemi głowami, na 
skale ukazał się pastuszek i, trzymając 
ęce przy ustach, wrzeszczał z całych sił ; 

— Księże proboszczu, jakiś człowiek w 
uebieskiej bluzie czeka w kościele na spo- 
wiedź ! 

I ksiądz Maurycy, uścisnąwszy mi spie- 
sanie rękę na pożegnanie, rzucił się na 
lromą ścieżkę 1 piął się zaów pod górę, 
«czycząc urywanym głosem : 

— ldę... idę... zaraz... tam będę! 


tego strasznego 


Pierwszy 
najtańszy 


Magazyn mebli 


Poleca kampletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyj 


w Krakowie przy ulicy 
Floryańskiej 1. 36, i. p. 


pod firmę 


KAJETAN DUDZIAK 


tapicerskie, pa ceaach możliwie niskich. 


1 funt bardzo dobrej surowej 59 ct. 
Palone gatunki znakomite: 
Kawy palonej goepadarskiej */, funla 18 ct. 


R A familljnej z A 
K „ nasarskiej  , „ 30, 
w handlu 
Józefa ŁLitawskiego 
Kraków, plac Szrzepański 6 3) 


Wyborna Bryndza owcza 
1/4 funta 8 centów. 


Co siychat 
w mieście? eee 


KALENDARZ. 

Dzi w piątek Trzech Króli, — Jutro w 
sobotę Wincentego. Pojutrze w niedzielę 
Seweryna. 

Piątek. 

Teatr. W miejskim o godz. 3 po południu 
„Damy i huzary“, komedya w 3 aktach Al. 
hr. Fredry; wieczór o godz. 7 „Tkacze*, 
dramat w 5 aktach G. Hanptmanna. 

W ludowym: „Betleem polskie” L, Rydla 
o godz. 7 wieczór. 

Przedstawienia W sali Sokoła krakow- 
akiego „Żywa szopka* o godz. 4 po poł. 

W sali Sokoła podgórakiego „Janełka* o 
godz. 4 po poł. 

Zgromadzenia. W Tow. nauczycieli i nau- 
czycielek (Rynek gł. 18, IL p.) walne zgro 
madzenie krak. oddziału Tow. pedagogicznego 
o godz. 11 przed południem 

Sobota, 

Taatr, W miejskim: „Tkacze”, dramat w 
6 aktach G, Hauptmana o godzinie 7-ej wie- 
GZÓT. 

W ludowym: „Betleem polskie” L, Rydla 
o godz. 7:30 wieczór. 

Zabawy. W Resnrsie urzędniczej wieczo- 
rek m tańcami n gadz. 9 wieczór. 


Z obrazów wojennych 


4 Niemirowicza Danczanki. 

Dnia 2-0 września z. r. naczelny wódz 
armii udał się na wschodnie skrzydło. — 
Drugiego dnia chciałem go dopędzić i o 
świcie dosiadłem konia. Musiałem okrążyć 
Laojan z jego staremi, historycznemi mu- 
rami, których zręby tak wyraźnie się ry- 
sowały na czystem (le nieba. Przez całą 
noc na siedmiu fortach naszych wrzała 
walka bez wytchnienia i bez pardonu. — 
Ogień karabinowy nie roilknął ani na 
chwilę, rzekłbys — po fatalnym bruku to- 
czą się tysiące wozów. 

Rannych przewożono o kilka wiorst po 
ża linie bojowe. Namioty lazaretów roz 
hito w miejscach bezpiecznych i ja, prze- 
jeżdżając obok, słyszałem rozdzierejące du- 
szę krzyki nietylko bólu, lecz najwyższej 
rozpaczy, oraz jęki ranionych przeważnie 
w głowę. 

Jak ich było wielu w tej bitwie? 

Nie zapomnę, póki życia mego, tych 
krzyków, szarpiących nerwy, tych mąk 
dla których śmierć byłaby miłosierdziem 
Ludzie ze spękanemi czaszkami, 4 uszko- 
dzonym mózgiem, ze szczękami, postrzę- 
pionemi na kawałki, z twarzami przestrze- 
lonemi na wylot — ludzie, skązani na 
piekło mąk, jakich nie wymyślali opraw cy 
wieków średnich, leżeh obok siebie, ocze- 
kując na ratunek. 

Lekarzom mdlały ręce od pracy... 


zawierać będzie bezpłatny humoryst. dodatek 


Niedzielny numer „Nowin“ (z 8 stycznia) VMIG 
9 5 


AV sali strzeleckiej zabawa taneczna Koła 
pań „Samopomoc“, o godz. 9 wieczór. 

W snhotę, jako w dzień poświąteczny 
„Nowiny“ nie wyjdą, ale wyjdzie „Kuryer 
Krakowski* (który z Nowym Rokiem roz 
począł druk interesującej powieści „Tajemnica 
Okrętu* „Kuryer krakowaki* kosztuje 2 et 

Następny numer "Nowin* wyjdzie w nie 
dzielę o 7 ej godzinie zrana. Zwracamy u 
wagę szan. p. t. czytelników, że do tego nru 
dułączony będzie bezpłatny humorystyczny 
dodatek p. t. Szczułek, zawierający 8 atro 
nic druku i spor. ilustracyj, „Szezntkać o- 
sobno sprzedawać nia wolno, stanowi on bez 
platny dodatek do niedzielnego nru „Nowin“, 
który, jak zwykle, hez względu na dodatek 
kosztuja ważędzie 3 centy. 

Na święto Trzech Króli... Mróz trzaska- 
jacy na dworze, okna wyhaltowane w prze- 
cudne desenie, wszystko w naturze nieme i 
nkpione, a w sercach rudość ogromna i roz- 
gwar., 

Jakże się nie cieszyć, gdy takie piękne 
wielkie, królewskie nadchodzi święto?., Po 
trzykroć królewskie... 

Też refieksyi rozmsrzujących, ileż rzewnych 
wspomnień budzi... 

Na kartach każdego serca i serduszka Trzej 
królowie notowani są zarówno dostojnie, jak 
harwnie i radośnie... 

W ęc wapomnienin dzieciństwa 

Dworek, życiem buchający, j 
deschnięta choinka znowu rzęsińcie oświetlo- 
na, kolacyn nadzwyczajna, gości buk, kolen- 
da, wesele ogólne, szezere i rozeńmiane,,. 

Dziatwa drze się jak opętana, młodzi po 
kątach bawią się Hirtem, starai pobłażliwie 
przymykają oczy, preferans pokolacyjny w 
głobnych swoich objawach wałezy o lepsze z 
bezikiem.. 

A wreszcie następuje uroczysta chwila: 
rozdanie słodyczy, 


Przed jednym namiotem zatrzymałem 
się i zsiadłem z kamia. Oto widzę szeregi 


noszy, zamieniających łóżka, na nich nie- | 


ruchome, zawinięte w ciemne opony, po- 
staci rannych. Przenikliwe, rozpalone go- 
oczy śledzą mnie naokół, 

Boże! Ilu tu znajomych, których jeszcze 
przed dwoma dniami widziałem w zdro- 
wiu, w pałni sił, werwy i wesołości! 

Jednego biorą sanitaryusze, 

- Dokąd go niesiecie? — pytam. 

-— Już gotów — odpowiada cicho le 
karz 

Spojrzałem uważniej. Na poduszce bie- 
leje twarz z szeroko rozwartemi oczyma, 
lesz zamiast ust i nosa — jedna wielka, 
zna rama, ze sterczącemi po bokach 
ośćmi. 

Kiedy go tu przyniestono, jeszcze żył; 
chciano mu zrobić opatrunek, lecz w 
chwili, gdy zdjęto z niego oponę, rzucił 
się raz i drugi i — przestał się męczyć... 

Lekarz, przechodząc, zasłonił tę mę- 
czeńską głowę... 

W kącie namiotu ktoś jęczy nieludzkim 
głosem, jęczy równomiernie, jak gdyby w 
takt metronomu. 

Kio to? 

wazuje się, że od uderzenia odłamku 
granatu pękła żołnierzowi czaszka. Nie- 
szezęsliwy leży nieprzytomny. Jeszcze dzień, 
dwa' | umrze kezwątpienia. Ani zaslrzy- 
kiwanie morfiny, ani żadne środki lekar- 
skie nie mogą zmniejszyć jego cierpień. 


owoców i amakołyków, 


które jeszcz na choince ocalzły. Robi się wrza- 
wa wojenna, ozdoby choinki zostały rozchwy- 
tane, a ona sama jutra zostanie tradycyjnie 
spalona. 

„S'o transit gloria, . 

Ale to jutro dopiero... Dziś jeszeza choin- 
ka sterczy dumnie i myśli, że ocaleje. Cienie 
Trzech Króli, słaniające się po całej rozgwa- 
rzonej bawialoi, muszą jej 2 pewnością doda- 
wać odwagi. Jak wszystkim... 

Jutro aię rozpocznie bowiem znów szarzy- 
zna codziennego żywot”, wyszczerzą 8we spró” 
chniałe zęby codzienne kłopoty, troski i wi- 
dnokrąg jasny przysłonią mgły... 

Ale wszelką ponurą myśl płoszy oto chór 
zgodnych piersi, które lam za oknem zwały 
się bnńczucznie: 


Trzej Królowie, Monarchowie, 
Gdzie śpiesznie dążycie? ., 


a potem z akordem smętku ; 


Ono w Hobie niewa tronu 
Ni berła nie dzierży, 

A proroctwo Jego skonu 
Już się w świecie szerzy... 


Piek przebrzmiala, zagasły świdczki uno: 
szonej na drągu szopeczki i znikli w cieniach 
nocy kolędnicy, goście się porozchodzili i dwo- 
rek ucichł... 

Trzej Królowie, rzuciwszy naokół dużo we: 
sela i rozgwaru, powracają znowu do awych 
krajów.. 

Ate wrócą... Za rok o tej porze... 

Zywa szopka. Przypominamy, że dzić ży- 
wa Bzopka w Sokole krakowskim popołudniu 
o godzinie 4 ej. Krzenła po 1 kor. 20 hal. 
ipo 90 bal, wstęp 40 hal, dla dziatwy 
20 hal. 

Doroczna zgromadzenie członków Tow 
wzajemnej pomocy uczestników powatania z 
r. 1863 odbędzie się w niedzielą d. 8-ga 


Chcialoby się krzyczeć: 

— Panowie lekarze, przez poczucie sa- 
mego miłosierdzia, dajcie mu trucizny, 
niech się nie męczy dłużej! 

Ale nie wolno. Prawo w tym względzie 
jest wyraźne i lekarz, któryby w ten spo= 
sób skracał cierpienia, oddany byłby bez- 
warunkowo pod sąd. 

Zatrzymałem się na chwilę przed bieda- 
kiem i — przyznaję się — uciekłem, nie 
mogąc wprost słuchać tych jęków. Wyo- 
brażam sobie, jak one muszą działać na 
innych rannych, lecz — trudna rada — 
inaczej być nie może, Jest tylu chorych, 
że nie sposób ich segregować. Już jecha= 
łem, a jeszcze w drodze prześladawały 
mnie te skargi bolesne. 

Przebiegając myślą wrażenia weżoraj- 
szego dnia, owe walki straszne przy for- 
tach, szeptałem mimawoli: 

— Przeklęta, ohydna rzezi, komu ty 
jesteś potrzebna, jakie zdobycze mogą wy- 
nagrodzić tyle mąk? 

Czarne moje myśli rozpraszają nowe 
jęki: 

— Nic, nic — powtarza lekarz. 

Szuka on kuli, która ugrzęzła w pier- 
siach żołnierza. Nareszcie znalazł, 

— No ciesz się bracie! Kość nieuszko= 
dzona. 

Śmiertelnie blada twarz rannego okra- 
sza się cieniem jakby uśmiechu. .. 

Bolesny to uśmiech... 


-Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska I. 7, 


bm. o godz. 5 po pił. w lokalu kasy zali- 
ezkowej przy ul. Bzewskiej. 

Zwolnienie od postu. Osservatore Catto 
lico di Milano z 1 stycznia b. r. ogłasza, że 
Ojciec Święty wyjątkowo pozwolił w-zystkim 
wiernym na pożywanie potraw mięsnych w 
piątek 6 stycznia b. rą jako w uroczystość 
św. Trzech króli. 

Opłatek w „Eleutaryi* odbędzie się w 
niedzielę dnia 8 b. m. o godzinie 6 wieczo 
rem w nowym lokalu przy ulicy Jagielłoń- 
skiej pod l. 5. — Zgłoszenia przyjmują się 
do soboty wieczorem, w lokalu przy ul. Zwie- 
rzynieckiej pod 1. 34. 

W ogrzewalni skradziono biednemu wyro- 
bnikowi, Adamowi Szymasze, książkę służ- 
hową. 

Zguhy. Baronówna Lilli Theobald, zgubila 
wczoraj pugilnres z drobną kwotą, P. Auna 


Harter, ucz. konserwatorynm muzycz., zgu- 
biła portmonetkę ze znaczną kwotą. 

Jedna z dobrych. Maryanna Barchan, slu: 
żąca, noiekła ze elnżby, akradając swych 
ehlebodawców. 

Poślizgnięcie. Maryanna Bylica, 52 letnia, 
poślizgęla się we środę wieczorem w ulicy 
Krowoderskiej tak niebezpiecznie, że złamała 
w dwóch miejscach lewą nogę. 

Dwa przejechania. We środę po poludniu 
dostała się 42 letnia Franciszka Enkiewicz 
pod kola dorożki i odniosła ranę na nodze. 

Na placu Duminikańskim najechał znów 
wózek na 27mio letnią służącą, Maryannę 
Nowak, wskutek spłoszenia konia. Pogotowie 
rntnukowe skonstatowało n niej złamame le: 
wego obojczyka i liczne rany na twarzy, Po 
zaopatrzeniu odwieziono ją na klinikę chi- 
rurgiczną, 

Smutna statystyka. Wskutek nędzy, szcze 
gólnie w klasach robotniczych, zdarzają się 
często wypadki różnych przestępstw, przewa 


mie kradzieży, które popeźniają małel:tni 
chłopcy. Dalszem mastępatwem jest to, że 
wakutek niesłychanie wadliwej organizacyi 


więzień w Auastryi z tych nieletnich przestęp 
ców wyrastają zawodowi zładzieja, którzy 
przez całe życia wędrują z jednego krymi 
nału do drugiego. ‘Towarzystwo ich w ka- 
áni oddziaływa na moralność współwięźniów 
bardzo zgubnie i to także jest powodem, że 
liczba przestępców zamiast malać, waruata w 
przerażający sposób. Nujlepiej da się to wy: 
kaza na statystyce aresztowań małoletnich 
przestępców. 

I tak w ubiegłym roku krakowska poli 
cya, poniżej lat 10 aresztowała 48 ohłopców, 
poniżej lat 14 aresztowanych Już było 318, 
poniżej 16 lat 898, poniżej 20 lat 1781, a 
poniżej 24 lat 1945. — Ogółem uresztowa- 
no małoletnich 4480. Przypatrzmy się tym 
liczbom dokładnie, a przekonamy się, że li- 
czba przestępców z ich wiekiem ciągle wzra- 
sta, Brak miejsca nie pozwala nam na wyka- 
zanie braków w dotychozasowam urządzeniu 
domów kary. Założenie przynajmniej domów 
poprawy dla nieletnich przestępców jest na- 
glącą potrzebą. 

Z tajemnic tandety. Józet Ubrohak, wy- 
robnik, zamieszkuły przy ul. Dajwór, pod 1. 
ð na Kazimierzu, doniósł policyi, że 5 bm. 
ma tandeeie nieznany mężczyzna ofiarował mu 
kupno zarzutki, ciemno popielatej, w zupełnie 
dobrym stanie, z firmą Muurycego Kirschna- 
ra, za 2 K, a po 'argu zdecydował się ją 
oddać nawet za 70 ct. Uhrobak był gotów 
kupić zarzutkę, a wtedy ów mężczyzna o- 
Awiadezył mu, że ma w domu przy ul, Ko- 
lejowej I. 15 jeszezę jedną zarzutkę i koe, 
które aprzeda razem za bardzo niską cenę. 
Chrobak zdecydował się te przedmioty kupić, 
więc obaj wybrali się ku ul. Kolejowej, Wi- 
docznie jednak ów tam kupiec nie bardzo 
miał czyste sumienie, bo w drodze uciekł, 


zostawiając bez pieniędzy zarsutkę hroba 


Nowi ministrowie austryaccy. 


Baron Gautsch v. 
prezydent ministrów, 


kowi. Uczoiwy Chrobak złożył ją w ekapa- 
zytarze policyi, donosząc o całym fakcie, 

Żołnierz kłusownikiem. Na drodze bie- 
lańskiej, prowadzącej przez laa na „Panień- 
skich Skałach*, znajduje się mały domek, 
w którym dniem i nocą czuwa warta woj 
akowa. Dnia 28 listopada z. r. miał tam 
służbę kapral 56 p. p, Kugeniuez Oreki, 
wraz z trzema szeregowcami tego samego 
pułku. Nagle k ło południa na drogę bie. 
lańską wybiegł z lasu okazały rogaoz. Oraki 
nie namyślając aig długo, porwał szybko za 
karabin, który był nabity ostrymi nabojami 
i dał z niego ognia. Rogacz zachwiał się i 
padł na ziemię zabity. Orski ucieszył się 
niezmiernie i polecił szereguwcom zabrać 
łup do koszar, gdzie podarował go wlaści- 
cielowi kantyny, który mu za to aprawił 
dobrą kolacyę. Dopóki Orski był kapralem 
i alużył w wojsku, cała sprawa trzymana 
była przez żołnierzy w tajemnicy, ale gdy 
Orski został znowu „cywilem*, żołnierze 
donieśli o tem swej przełożonej władzy, a 
ta policyi. W ten sposób cala sprawa wy- 
szła na jaw i wkrótce Oraki stanie przed 
sądem, oskarżony o kłusownictwo na szkodę 
ke. Ozartoryskiego, do którego Wola Justow- 
dka i okoliczne dobra należą, 

Jasełka. Pierwsze przedstawienie Janełek 
ka. Łabaja, odbędzie się w Sokola podgór- 
akim dzia o godz. 4 po południu. 

Nielitościwy lekarz. Jeden z naszych czy- 
telników podgórskich, p. Opioła, nadayła nam 
następujący liat: 

„W nocy ż 2 na 8 bm. zachorowała mi 
ciężko żona. Ponieważ najbliżej mieszkał 
lekarz sądowy, dr Aronsohn, w Podgórzu, 
udałem się do niego. Służąca powiedziała 
mi najpierw, że nie wie, czy pan powrócił, 
poczem oświadczyła mi, że pana nie ma. 
Powiedziałem jej na to, że pan jest, bo sły- 
szalem głos jego, na to zaś służąca odparła, 
że pan nie może iść, bo jest przeziębiony. 
Blagałem ją, aby go poprosiła, bo wypadek 
jest nagły i bardzo niebezpieczny. Na to 
udpowiedziano mi, że puana doktora płowa 
boli i że bezwarunkowa do chorej nia pój- 
dzie, Nie było rady. Musiałem szukać inne- 
go lekarza, który przyszedł i z którego po- 
mocą wysłałem żonę do kliniki. — Postępek 
pana dra Aronsohna poddaję pod publiczną 
oceng“, 

Brak dozoru. Na słabym i kruchym lo- 
dzie na Wiśle, uwija się koło mostu podgór- 
skiego wielu małych chłopaków i używa z 
zupałem ślizgawki. Małym chłopcom nie dzi- 
wimy się wcale, że łekkomyślnie narażają się 
na niebezpieczi ństwo zułamania cienintkiego lo- 
du, ale gdzicź są władze bezpieczeństwa pu- 
blicznego ? W razie załamania lodu, dla dzieci 


Hr. Bylandt-Rheldt 
minister spraw wewnętrznych. 


tych nie byłoby wprost ratunku. Polecamy 
tę sprawę uwadze odnośnych władz podgór- 
skich, owentnalnie krakowskich. 

Skutki gapiostwa. Maryanna Gacek, wy- 
robnies, azta zamyślona ul. Lwowską, niosąc 
pad pachą siekierę, ostrzem naprzód. Z dru" 
kiej strony nadeszła ałużąca Aniela Zatorska, 
z czterolatnim chłopcem i naturalnie myśluła 
również o niebieskich migdałach, na czem 
najgorzej wyszedł mały chłopozyk, który u- 
derzył się głową o siekierę i silnie pokale- 
czył. 

leszcze skarby hiszpańskie, Szajka osżn- 
stów hiszpańskich, mimo ostrzeżeń pramy, 
składa nowe dowody swej bazczelnej speku- 
lacyi na głupotą ludzką. Jak już kilkakra- 
tnie pisaliśmy, szajka ta rozayła z Madrytu 
haty, pisane w języku memieckim do różnych 
osób w Galicyi, aby przyjechaly do Madrytn, 
ewentnalnie dopomogły finansowo, wydobyć 
zastawiony kufer, pawnema „więżniowi poli- 
tycznemu* w zakładzie karoym madryckim, 
a w zamian za to, obiecują jedną trzecią 
z odszukanych akarbów. 

Przed kilkn dniami obywatel podgórski, p. 
Jau Kresek, dostał podobny liat, który złożył 
w ekspozyturze policyi w Podgórzu. W liście 
tym pisze ów, niby więzień, do p. Kreska, 
aby odpowiedź, czy podejmuje nią pamódz 
mu w odszukaniu skarbu, wynoszącego 92 
tysiące franków, przesłał pod adresem: Ju- 
lian Oorral, Madrid, Victoria 18. „Gerne 
zu Dienst“, gdyż we więzienin listu odebrać 
nie może, 

Ostrzegamy naszych Ozytelników, aby 
przypadkiem nie dali się złapać na te ple- 
wy oszukańczej szajki, a liaty takie odda- 
wali policyi, prokuratoryi, lub rzucali je do 
pieca. 

Składki. Dla ociemniałego kolportera Ba- 
ranowskiego W, P. Wetscherek w Brzesku 1 
K., — L. Szreder nauczyciel w Woli Dźwiń- 
skiej p. Gawłówek 60 hal. — Razem z po- 
przedniemi 14 K 40 hal. 

Na Zakład p. Żurowaskiej 4 K 
zebrane w handlu Wgo A. Królikowskiego w 
Niepołomicach. 

Zmarli, Eugenia z Mrozińakich Michalik, 
żona właściciela cukierni, przeżywszy lat 26, 
po długiej i ciężkiej chorobie, zmarła dnia 
ó bm. Wyprowadzenie zwłok odbędzie w ao- 
hotę 7 bm, o godz, 3 po południu z domu 
żaloby przy ul. Floryańskiej |. 45. Nabo- 
żeńatwo żałobne odprawione zostanie w po- 
niedziałek 9 bm. o godz. 9 rano w kościele 
św. Krzyż: 


Prosimy odnawić prenumeratę! 
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Upadek Portu Artura. 


Pa kapitulacyi. 

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z 
Czifu, że jenerał Stoessel leży chory. Pro- 
pozycyę kapitulacyi uczynił jeneral Smyr- 
now za zgodą Staessla. 

Sprawozdawca Biura Reulera przy trze- 
ciej armii japońskiej koło Portu Artura 
ilonosi pod datą tizeciego b. m. Cały gar- 
nizon i ludność cywilna opuszcza jutro 
miasto i będą przetransportowani do po- 
bliskich wsi. Oficerowie przeniesieni bę ią 
da Dalnego, skąd będą mogli się udać, 
gdzie im się podoba, jeńcy natomiast po- 
zastaną koło Portu Artura, skąd przewie- 
zieni będą do Japonii. 

Korespondent oblicza straty japońskie 
jrzy zdobyciu Portu Artura ogółem na 
50.000 ludzi. Pełnomocnikami rosyjskimi 
podczas rokowań o kapitulacyę, byli szef 
sztcbu pułkowego Reiss, naczelnik oddzi 
lu sanitarnego w Porcie Artura, pułko- 
wnik Bałaszew, pułkownik Wostow, dwaj 
(ficerowie szłabowi i dwu iłómaczów. Ka- 
piulacya przyszła dla Japończyków zu- 
pałria niespodziewanie. Przypuszczali oni, 


ke Port Arlura jeszcze przynajmnej mie- 
siąc będzie się mógł bronić. 
Tokio. Jenerał Nogi donosi pod dalą 4 


bm. Rosyanie oddali nam d: 
1'30 popołudnin fort Ite: 
[urty, jako gwarancyę dotrzymania warun- 
ków kapitulacy!. 

Głosy prasy, 

Tokio. (B. kor). Dziennik „Dźidżi-Impo* 
pisze : Zajęci le Portu Artura "kupiła Japo- 
nia poświęceniem bardzo wielu ludzi. 
‘Twierdzę tę musimy zatrzymać w naszych 
rękach, dopóki państwo nasze istnieć bę: 
umie, Port Artura jest kluczem pokoju na 
Dalekim Wschodzie, Klucz ten powinien 
pozosłać w naszych rękach, 

Zajście pod Hull. 

Wiedeń. Admirał br. Spaun udał się 
wczoraj da Paryża celem wzięcia udziału 
w obradach konferencyi dla wydarzeń pod 
Hull. 


aj o godz. 


Nowa pożyczka. 

Petersburg. Wczoraj pojawil się ukaz 
tara do ministra skarbu, datowany ż d. 
29 grudnia 1904 w sprawie emiayi rosyj- 
skiej 4'j, "Ja pożyczki państwowej, nomi- 
nalnej wysokości 231'/, miliona rubli, 


Burza na Węgrzech. 


Budapeszt. Powszechne wybory do sej- 
miu odbędą się z końcem stycznia, a sejm 
zbierze się juź w połowie lutego. Opozy- 
cya ogłosi jutro manifest wyborczy I we- 
zwie równocześnie wszystkie zarządy gmin 
aby przed podaniem do wiadomości ter- 
minu wyborów ogłosiły protest przeciw 
wyborom w stanie «w les. W manifeście 
oswiadcza jednak opożycya, że mimo wszy- 
stko weźmie udział w wyborach, aby mie 
zostawiać pola większości. 

Budapeszt. (B. kor.) Śledztwo z powodu 
wydarzeń w sejmie węgierskim w dn, 13 
grudnia z r. wykazało, że w zajściach bra- 
lo udział 42 posłów. Ze względu na to, 
że z powodu rozwiązania Izby nietykalność 
posłów uslała, rozpoczęto wczoraj popołu- 
dniu przesłuchiwanie policyjne ohwinio- 
nych. 


LISTY ZE SWIATA. 


Puryż 1. stycznia. 
(Odpoczynek niedzielny we Francyi. — 4a- 
sługa prasy — bulwary dawniej a dziś, 
— Święta w Paryżu, — Nowości w basa- 
rach. — Reklama.) 
W krajach łacińskich, £ j- we Francji, 


n jakoteż inne |s 


Hiszpanii i Włoszech, nie uwzględniono 
dotąd odpoczynku niedzielnego. W niedziele 
i święta praca nie uslawała i magazyny 
były przez cały dzień otwarle. W Hiszpa- 
nii i Włoszech nie zaszła doląd pod tym 
względem żadna zmiana; natomiast we 
Trancyi zdołano nie dawno wywalczyć 
odpoczynek niedzielny. 

Przez szereg lat stowarzyszenia czelad- 
ników i pomocników handlawych oraz pa- 
nien sklepowych dobijały się o tę ulgę w 
pracy, lecz aż do ubiegłej jesieni bezsku- 
iecznie. Parlament francuski wstrzymywał 
się z wydaniem ustawy o przymusowym 
odpoczynku, wychodząc z zasady wielkiej 
rewolucyi, że praca powinna być swobo- 
dną i nie powinno się nikomu przeszka- 
dzać w jej pełnieniu. Wreszcie przeforso- 
wano ustawę, iż chlebodawea obowiązany 
jest udmelać każdemu z pracujących u 
niego raz w tygodniu 36-godzinrnego wy- 
poczynku. 

Zanim jednak pracodawcy zdobyl, się 
na ulgę dla małego człowieka, już przed- 
tem opinia pnbliczna przyszła im ze sku- 
teczną pomocą. Szereg najbardziej wpły- 
wowych dzienników stołecznych rozpoczął 
goriiwą agitacyę na swych łamach za od- 
poczynkiem niedzielnym. A trzeba wied: 
że z głosem prasy liczy się we Frane 
tko, zarówno afery oficyalne, jak i 
eroki ogół. Vrzedewszystkiem usłuchały 
nawoływań gazet wielkie firmy. Znane 
powszechnie bazary zbyłkowne przy ave- 
nue de l'Opera, rue de la Paix itd, ogła 
siły, że magacyny ich będą przez całą 
; zamknięte. Straty z tego powodu 
małe, pomeważ głowni odbiorcy 
tych firm, należący do high-hfe'u w święta 
nie załatwiają swych sprawunków i wo- 
góle nie pokazuja się pa ulicach. 

Także „srebrną i „złotą“ niedzielę. 
ij, na Hoża Narodz nie i Nawy Rok skle 
py były w Paryżu pozamykane. Ucierpieli 
na c przybysze z prowincyi, którzy nie 


cenia niedzieli przez kupców stoti 
Paryżanie obchodzili święta tegorocz 
na żarty. Nie ograniczano się tylko na 
wysłuchaniu o północy pasterki, e 
wiano też biesiady wigilijne, u 
choinki i szopki. Przez dwa dni świątecz- 
ne i na Nowy Rok wszystkie kościoły pa- 
ryskie były przepełnione. Bądź co bądź 
Paryż po Rzymie jest najbardziej katolic 
kiem miastem stołecznem na świecie 
Ruch przedświąteczny był tej zimy w 
Paryżu olbrzymi, a kupcy wysadzali się na 
różne sposoby, by publiczność zachęcić du 
zakupów. Któż nie był przed świętami np. 
w wielkim bazarze „Au bon marche" ? 
Na szerokich chodnikach magazynów sku- 
tkiem ścisku co chwila usławała komani- 
kacya, mimo, iż cały oddział slużby skle- 
powej starał się utrzymywać porządek. W 
bazarze tyle było atrakcyj, że nikomu nie 
chciało się rychło opuszczać lokalu. W 
głównej hali przygrywaia oryginalna ka- 
pela. Muzykantarni były wielkosci człowie- 
ka lalki mechaniczne, Jakiś „wirtuoz“ grał 
na fortepianie ; zdenerwowany  „kapel- 
mistrz“ dyrygował, posługując się komi- 
cznymi gestami, „puzoniście* rozdymala 
się pierś da niemożliwych rozmiarow, a 


o | dau, Il, W domu Wilhel 
;|kownia w Pererawaldau. 
nie |szkanie Droissigoru, V. Izba tkacka u etare- 


* | Dreissiger, fabr. barchan. 


za każdym taktem łysa jego głowa czer- 
wieniała przy pomocy światła elektryczne- 
go. Co za pociecha dla milusińskich ! W 
jednej ze sal pierwszego piętra umieszczo- 
no ogromny, mechaniczny  orkestryon, 
który wygrywał najnowsze uiwory, wpra- 
wiając w zachwyt złożone z kilkuset osób 
audytorynm (sawe lalki). 

Główną atrakcję Luwru stanowiła na- 


turalnej wielkości choinka, oświetlona ty- 


siącem lampek elektrycznych. Nadia bu- 
dził tam podziw elektrycznością poruszany 
automobil karszel. Budżet reklamowy Lu- 
wru przynosił w jednym tylko okresie 
świątecznym 100.000 franków. Do każdego 
domu stolicy wysłala ta firma gruby. ilu- 
strowany katalog świąteczny: każdy z lo- 
katorów otrzymał po egzemplarza. 

W ogłoszeniach wielkich bazarów zachę- 
cano publiezność, by korzystała z „rzadka 
nadarzającej się okazyi* i nabywała to- 
wary „prawie za darmo! Tu można dos- 
tuć garnitur toaletowy za bezcen, tam 
prawdziwy szal indyjski w 25 kolorach, 
ówdzie znów broszę z brylantów przyląd- 
kowych za taką bagatelę, że już dziś i 
kradzież „się mie rentuje*. Jeden z księ- 
garzy, sprzedawał wspaniałe oprawną bi- 
bliotekę klasyków i to tylko — „za marne- 
go jednego luidora*. Dość powiedzieć że 
w cenniku „Bon Marche", klisza garni- 
turu cygarowego oznaczona jest numerem 
431.352! - 

— 

W teatrze miejskim dnia & b. m. „Damy 
| hużary*, komedya w trzech aktach Ale- 
ksandra hr. Fredry. O godz. 8 po południu 
Major pułku huzarów Pp. Wójcicki 
Rotmistrz pułku huzarów „ Jednowski 


Edmund porucznik n Mielewski 
Kapelun pułku huzarów n Walewski 
Pani Orgonowa „ Konarska 
Pani Dyndalaka n Wójcicka 
Panna Aniela » Wolska 
Zofia, córka pani Orgonowej „ Ordonówna 
Józia n Czechowska J, 
Zuzia n Jeremi 
Fruzia n Jutkiewicz 
Grzegorz stary buzar n Zawiereki 
Rembo . m n Aodruszewuki 


O godzinie 7.mej wieczorem. 

W teatrze miejskim dnia 6 bm, „Tkaoze“ 
sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmanna, 
nłumaczył BRdmund Libański 

Akt [4 W domu Dreissigera w Poterawal 
Ansorge. LL, Szyn 
IV, Prywatne mie- 


go Hilse. 
PP. Zelwarowicz 


Pfoifier, oksped, p Frączkowski 
Neuman, kanygr 5 Vrei Bebsza 
Figner, pomnen, 29'E „Mirski 
Berker „ Leszczyński 
Slary Baumert w  Jednowaki 
Reiman n Bieniawski 
Heiber „  Btrycharski 
Matka Baumert, » Wolska 
Eoma „  Jutkiewicz 
Berta „ Czechowska Je 
Fritz, niepr. synek Emmy „ y * a 
Stary Anaorge, tkacz „ Bosnowaki 
Henrykowa, rob. tkacki „ Arkawin 
Jaeger, urlopnik n  Mielewaki 
Welusl, azynkarz n Wòjcicki 
Anna, jego córka „ Jeremi 
Komiwojużer „ Sobiesław 
Wiegand, stolarz a Broniez 
Horning, szmuciarz n Popławski 
Wittig, kowal n  Andruaszewaki 
Kutache, żandarm „ Puchalski 
Pani Dreiasinger „  Senowska 
Pastor Kittelhaue „  Śtępowski 
Pani Kittelhauz u  Broniczowa 
Weinhold, kandyd. teol. „ Hauser 
Heide, inap. policyi n  Zawietski 
Hornig „Popławski 
Stary Hilse tkacz n Kotarbiński 
Jego żona a  Wójcieka 
Gatilieb, aya „  Btaniaławski 
Anusia, córka n Brońcia 
Schmidt, chirurg p  Wslewski 
Herman, tkacz Banowski 


Początek o godz. 7. — Konie „po 10. 


Krajowego wyrobu ubrana MUSZA 1KO W ŹWĄŻKU Krawciw Ulica Floryańska 7. 
Palta po 13—16 dr. i wyżej, ubrania marnarkowe po 10, 12i 15 zr. 


| 38 Kupulcia u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie“ | „Nowinach. 


"ma 


t laa a a a a "| 
I Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie- 
i Materye wełniane liznę stołową, Bieliznę męską I damską 
własnego wyrobu, Flauelc, Barchuny, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
4 Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką* 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. i 
[E Usoris zamiojsc. wysyla siq odwrotną pocztą, — w wiedziala i święta stlep zamknięty, — Ceny niskio stała, 
KA NEW IE NERWY EP "a ET) 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie; Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 
Porcelane, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińska, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bielizny męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasole eto, — Geny krakowskie, 


w najnowszych fa- 


A Kadin śluby 
KRAWATY sonach i deseniach 


Powozy i Ka 1a 
poleca w wielkim wyborze Magazyn bielizny i nowości. 


śluby, chrzty, spacery i po- 
lowama wynajmui- najlanie, 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska 1. 13. 


w Krakowie 1 


P. GUZIKOWSEI 
Padzichów I. 18, telefon 336. 


W zakładzie ortopedyi 
gimnastyki zilrowatnej 


Jadwigi Mayównej 
zostującym pod kierunkiem 


lakerskim prof dra Kadara 
rozpoczynają sie 


z dniem 1-gn stycznia 
lekcye zbiorowe 


gimnastyki zdrowotnej dla 
dzieci, panienek ; dla nauczy- 
«lalek I pań, pracujących w 
biurach w godzinach wie- 
1828 czarnych 
Zgłoszenia przyjmuje się 
w godziunch popołudniowych 


ul. św. Tomasza 18, |. p. 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod Birmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakuwie, ulon Aw, Gartrudy | 4. 
wyrabia pod kontralą Komisyi Przemysłowej Tow, Lek, Krak 
(> one przez toż Towarzysiwo 
Wody mineralne odpowiadająca składom chemicznym, jak 
Woda bilrńska, Giesbuublerska, Selturnku, Vichy, Mart vi 
badzka, Homborg, Kissingen, tudzież apeoyalne laoznlozo 
Jak; litową, bromową, jodową, żelazistą, kwadną oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa tg 


piekach i drogueryach, Conniki na 
anie franco 


Rządowo 0) uprawniona 
FABRYKA WÓD MINERALNYCH | SZTUCZNYCH 
| 
D 


Na jesień i zimę FR5 


póki zapas starczy są do sprzedania w dobrym stanie, wszystka 
na oliwnych osiach bogata wewnątrz wybite, pa bardzo nizkloh cenach 


K A R E T PARO KONNE 


OD 175 ZŁR. 


me UANDAUERY 


mych aktıdagh“przy ulicy Brackiej | 9. Szpilalnej 84 naprze- 
iw teatru Krakowskiego i św. Jana 30, u właściciela St. Cyran- 
klewioza w Kiakowie 


»MENNOLINA.- 


barwi własy siwe stopniowo ad blond do najciemniejazych 
kongerwuja i wamaonia. — Poleca i 


ISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


ch i w wydne 


ia w księgur 
Jana Ne. 50 


Kraków, pl 5 


r Jak powstał m 


Kopiec 


cal 


w Krakowie. 


Napisal stania Miłkowski. 
Wydał St, Cyrankiewicz. 


| Cena 6 halerzy. |] 


Kalendarzyk «as 
SRR pama tows | 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
I WALK TOCZONYCH O IRI NIEPODLEGŁOŚĆ 
Śraaejat | esiijay wspomnienia 
predabn» srest). 
Wabomimks <nacze pami piine Pa 
wio, to 


Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
zi parków pi leca 


IEKACY CYPRES 


" PR eunnikj 
darmo i opiatyień 


Suknia balowa| Kanarki herzery 


atłasowa prawie nieużywana | bardzo ładnie śpiewające ari / 
jest do sprzedania, Blłższa |i samiczki są do nabycia nl. 


wiadomość ul. Helzlów | 7,| Zielona 1. 7, H. piętro. _ 
ag TI. piętro 1—á |39 15 
W PIERWSZY 


Porębski 6 LIN zakład plistwania 


w Krakowie, Rynek L8 [przy ul. Wiecałej | 13, parter, 


Mfazy towarów Rr ER 
irobidzgowych 


wej plisawantych udziela się form, 
Jaat ia 


Zamówienia zamiejscowe 
poleca 


odwrotna poezi 


1141 WYROB KRAJOWY 
(WEGO r 

GRÓWA ANTONIEGO TABORA 
Ww Krakowie, rog èw, Gertrudy I Zielo a 


okey w wielkim wybor obumie 
kie po 4 złr. KO ot, damskie 


Jm w tych działach pa | od 8 ze su et dziucinne 
z SAM jeny izimowy papari e d twa 


Ciąanienie już 15 lutego 1905 


. ki 

„Loterya Kolejarzy Flugrad 

Główna wygrana 50000 K. razem 9999 wygra- 
nych w sumie 126000 K. 

DF Cena losu I karona. "Bi 
Losy nabyć można w trafikach kolekturach, urzę: 
dach poczt., kolejow., kantor. wym. i w Biurze 

loter. Wiedeń, I. Gumperdorferstrasse al 


po koronie, 6 losów 5 K. BO h., 
11 losów tylko 10 kor., poleca 


Losy 


Kantor wymian Braci Eibenschitz 
3 w Krakowie, Rynek główny B. 


1—9 


W KRAKOWIE, 
kupuje t sprzedaje pod najkorzystniejszym| warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, 

84 wydaja 1-34 
oprocentowane asygnaty kasowe 
przyjmuje wkładki na książaczki rach. bież, 


Przyjmuje depazyłn wariośclowe do przechowania 

i zirządu, udzica zallczek mi papiery wartońciowe 

i vskutecznia zlecenia na zakupna lub sprzedaż nfet. 
lów na giełdach krajowycu i zagranicznych. 


WOK 


BIERI E 


zę 


AS 


RAS 


; "NA KARNAWAŁ l 


| NA GWIAZDKĘ LUB NOWY ROK | 
7 N = 

cya w NAT x Ś 
£) 


poz 


ułożone w pnslowne wią: 
zinki, bukiety, koszyczki 
| żardynierki są przez wazy 
stkich mile widziane, Po 
syższe_ irlykmy poleca 
Szan. Publiczności po bar- 

dzo przystępnej cenie! | 


e SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW Æ 
© = KAROLINY MICHALSKIEJ S 


2% prace odznaczone medalem złotym z wystawy ogradni- 
czej w Krakowie IBGR r. — Myplanem honarowym z wy- 
1817 slawy Pracy Kobiet w Krakowle. 1—5 


8 w Krakowie, ul. Szewska Nr. 23. Telefon 368, 


X Zamówienia s szelkie z prowin. uskulecznia odwrotną po ‘Ze 


ERSE NA KARNAWAŁ. $ i; 


A 


© Æ Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Czasie” | „Nowinach. $f ~; 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 
n adtat ius „OHŁOPI” („Wiosna”) 
daje nadto premium 24 dodatki bezpłatna 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „Dziejów Porozbiorowych 

NARODU POLSKIEGO ' oraz 12 tomów dzieł popularno-naukoyycia 

Premium kolorowe na grubym welinię L Wyczółkowskiego pod tyt. 
„MORSKIE OKO:. 

Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą: Tom styczurowy (74) Sienkiewicza, 

„LISTY Z JAPONII“ Kiplinga „NA MARNE" 


„AHISTORYA SZTUKI POLSKIEJ* 
T. Jaroszyńskiego. W dodatku arkuszowym Hall Caine 


„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE (szym „SYN MARNOTRAWNY,' 


Warunki prenumeraty „Tygodnika liustrowanego* z I2 tamami dział Sienkiewicza, 
12 tamami dzieł popularnych, dodatkiem powiaściawym w arkuszach i premium 


kolorowam: 

w Krakowie: | w Galicyi z przesył. we Lwowie: 
śwartalnia Kor 6— Kwartalne Kor. T20 Kwarlalnie Kor. 6:80 
Półroznie  „ 12-- Półrocznie . „ 1440 Półrocznie . „ 13:60 
Rocznie. . „, 24— Rocznie .. „ 28:80 Rocznie .. „ 27-20 


Pranący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo 

ukłudce] zań dzieła popularna w ozdobnej płówie urnwie, dopłscają za tam tylko 40 kal, 

kwastalnia 6 tamów 2 K. 40 hal., półracznie za ów 4 K 80h. rocznie za 24 tomów 9 K. 
60 hal. Nafeżytośń tę prosimy nadayłać razam z pranumeratą. 


kiej op awie (z portretem Sivnklawioza na 


Premurmmarmtę przyjrmują: 
w Krakowie: Księgarnia G. Gehethnera i Spółki, Rynek Główny. 


wa Lwowie: Główna Ekspędycya Tygodnika Ilustrowanego, Pasaż Hausmana 9, 
oraz wszyslkie księgarnie i kantory pism 1315 (1-5) 
EJ 


Sklep nęsznych 


dobrze idący, w śródmieściu 


Największy Skład Singera 
maszyn do szycia | haftu 


R. PAWŁOWSKIEG| jest do nabycia za przystępną 
Ę cenę z powodu wyjazdu. 
dawniej |. IWANICKIEG Rliższa wiadornońć w dea e. 


"w Krakowa, Ryzsk piony 1i 1 p 


ratówym „Navin“, uł. d 
48 5 


Potrzebny od 1. lutego 
starszy służący 


znający dobrze usługę po- 
kojową, bez rodziny, z do~ 
brem poleceniem 
Pensyn miesięczna 16 kor. i cate 
utrzymanie, Zgłoszenia: Studen- 
41 oka 7, I. pięten, front 1—4 


Telegram z Paryża 
do Hofmanna, Sukiennice 1. 1, 
nip w Krakowie. 8—80 
Dziś najmodniejsze tylko granaty. 


Niószczęśliwa WÓOWA 


z trojgiem małoletnich 
dzieci, » których jedno od paru 
chore, nie mogąca zna- 
leść żadnej pracy uprasza o ja: 
kiekolwiek najdrobniejsze dalki 
aby mogła przynajmniej zapłacić 
czynsz? za 1 ieszkanie. 


Wierzbicka, ul. Sławkowska 11, Il. p. 


NATURALNE WINO CZERWONE Destylator 


n Wytęczne zasłępsiwo w Reprazeniacyi szcza- | obmajomiony 2 wyrobem 
s. ny Krandorskiej 2 wódek i likierów szuka po- 

2. F i sady jako taki, starszy eks- 
ap K R ARÓW = GRODZKA 48. | redyent lub do prowadzenia 
. 


takiegoż interesu. Zgłoszenia 


Pruewsi Al sou 0 p „ka tylka naa wydania 
mbiają AlWakAX | OPRYNIUŃ WOPRI So N 
prerane ba eń, gomneaigea camioni, lyk e Baia udana 1 

1 Qaira Bota) tds nubie nioma ah wę płn m b 
s domy, ślegsc Cu, lea prain 
WOTAN 


je” przew, 
Mówi : wyl 


ln cywiltega w Marliniu 2 
myi u Upan Pa TAA R. A. 154: 
Eoin a BA 1a i maa e aka i a 
$ konnó, že wszelkie apory da ogyyeonis nazw Singer | 
$ froma Singer Co. dampal «6 przegrału. 
$ z firmami świtowaj sławy, mam na składzie maszyny 


w stosankach 

j po lem 
lepsze 3 spradaję je: reno od 27 ate, moine od. 36 ste ana 
calych sgrai natrętnych agentów, mogę kaidą maszynę sprzedawać o 10—00 koron 


olej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnio, 


a 
: 


Fo EGAMY TAKŻ ” dla pD ESty latata redakcya 
sirane wno DLA DIABETYKOW | mam oz amca 


_ Wydawca : Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


ARR JE sigar; 


a Ruth Wychodźeów z Galieyi i Bukowiny“ 
jp D0 AMBRYKI PRZEZ TR IST, 


Era 
JH Jazda przez Wryest do Nowego! Ja 
ful i wszystkich miejscowości Pilnenej Aweryki 
; w wykwintnie urządzonych 


pierwszorzędnych parowcach + 
Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście : 


Austro American 


Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegla= 
żne, które na mocy rozporządzenia ministerya 
nego a 30, kwietnia 1904 1. 21903 upoważnieni 
zostało do tworzenia ajencyi i zastępstw, ustanowiło li 


leneralną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny 
i upawaźniło ją da zorgariznania poszczególnych Ajeńoyj. 


r 
Zadaniem ie] organiżacyi jest; oprzeć swą dzimalaość” 


il 

HU | 
nej padetawie, ochranić wychadżoow od wazel: = 

Ip RH | skłerawać ruch PATETIC. o ile mich 

LI gg nodol, przez nuatryncki part TRYEST. 

H] Towarzystwa | fogoż alenci mają nzuwaó nad tam, 

l słaby pasażerowie płacili tylka aznnazone przez Zarzęd 

UT! ceny Jazdy I otrzymywali możliwie najlepszy wikt) 


[M 
JU) I utrzymanie. | 
t Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart tkrę: 
1 


EPEE SSE 


lnie! 


SHSeSr<ESEGE 


Zawiadomienie! 
7 dniem 1. stycznia 1906 r. olwarią został 
w Krakowie, Rynek gł.. |. 21, naprzeciw adwach 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA 


wszelkich krajowych wyrobów” me. 
talowych oraz artykułów techniez. 


v nych i elektrotechnicznych 
pod firmą 81 U-10 


Stanisław Griinbergi Sk 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD PRGRZEROWY JAKA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L. 
jtuż przy placu Szczepańekim) Telrfon Nr. 481. Filia ali 
Koperulka L. 6 — Zakład urządza pogrzeby dla wszystki) 
atanuw, załatwia sam wszystkie formalności. uchylając p) 
zogtałej rodzinie wszelkich trudów. Również padejmuje 4 
przewozu zwłok da wszystkich kiajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własna KATAKUMBY, odstępnje miejsca pai 
A qyncza na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki da tymehl 
sowego przechowania za miernym czynszem miesięczn gif 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich oda 
szają się, iż mają własny wyrób trumien, ca jest niezgo! 
2 prawdą, gdyż taden 2 nich nie ma fachowego wykszial 
cenia, a iem aamem i trumien mu wyrahiać nie wolno, 8 
tylka ja, jaka majster stolarski, prawa to mam i faktycznie 
hrumny_wyrabiam. a 


PASKI i KRAWATY DAMSKIE, 
Szale, wstążki, rękawiczki, boi 
poleca w wlelkim wyborze najtanla] 


Anast. FRONCZ, gt" 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr. 4 


